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iSojna - w najD^Hszy Dróg
lu^u pracującego

Raj na ziemi możnaby stworzyć za 

pieniądze wydane w ostatniej 

wielkiej wojnie.JIHGFEDCBA

Wszystkie państwa europejskie, a pomiędzy 
niemi również i Polska, są dotknięte powążnym 
kryzysem gospodarczym, który najwięcej odczu­
wać się daje warstwom uboższym, a szczególnie 
szerokim uarstwom pracującym.

Temuż kryzysowi przypisać należy wielki 
brak gatówki, niedostateczny wywóz towarów za 
granicę, Ogólny brak pracy, zastój w przemyśle 
i górnictwie, jak i nie mniej panującą drożyznę.

Temi niedostatkami* obarczona jest nietylko 
Polska, lecz i wszystkie inne państwa cywilizo­

wane.
Jedną z głównych przyczyn ogólnego kryzy­

su gospodarczego była wielka wojna światowa, 
u nas zaś w Polsce też wojna z Rosją sowiecką. 
Wojny te spowodowały olbrzymie wprost kosz­
ty, które musiały być pokryte, i dziś jeszcze ja­
ko skutki wojny bywają pokrywane. Koszty te 
wpłynęły w sposób pośredni na poszczególne 
narody, a mianowicie na uboższe ich warstwy, 
cierpiące obecnie wielkie niedostatki, noszące na 
sobie winy za popełnione grzechy dawnych mo- 
żnowładców.

Według danych Urzędu Statystycznego Rze­
szy i innych źródeł, koszta wojenne wynoszą dla:

• Niemiec 156,6 miljardów mk. zł.
Anglji 173 „ „ »
Francji 99,6 ” „ »
Włoch 35,1 „ „ „
Ameryka 148,1 „ M »

Inne państwa 187,4 „ „ „
Razem 800 miljardów mk. zł.

Przeliczywszy na złote polskie, jest to ol­
brzymia suma przeszło 1600 miljardów a są to 
tylko czyste koszta wojenne, do których docho­
dzą jeszcze kolosalne straty jakie powstały przez 
zniszczenie wskutek działań wojennych, które 
szczególnie w Francji i Belgji były bardzo po­

ważne.
Największe atoli straty, jakie oowstały wsku­

tek obniżenia się ogólnej wytwórczości świato­
wej, a które to straty obliczają na około 1600 
miljardów złotych.

Nie uwzględnia się przy tem wszystkiem 
strat jakie powstały wskutek strat w ludziach, 
którzy padli na polu walki, a liczba ich wynosi 
10 miljonów oraz rannych, których było 19 do 
21 miljonów, tych strat trudno obliczyć na war­
tość złota.

Natomiast można łatwiej obliczyć, ile kosz­
towało zaopatrzenie tych, których państwa muszą 
zaopatrywać, t. j. inwalidów wojennych, a takich 
jest w wszystkich państwach — według oblicze­
nia z lat 1921—23 —ogółem 6.854.000 i to tylko 
samych inwalidów wojennych bez wdów i sierot.

Jeżeli przyjmiemy, że każdego inwalidę trze­
ba utrzymywać przeciętnie orzez 10 lat, to kwo­
ta wydana na ten cel wynosić będzie przeszło 
34 miljardy złotych.

Oczywiście, że tem, cośmy wyżej podali, nie 
wyczerpaliśmy jeszcze wszystkich strat, jakie 
wojna ta spowodowała, lecz ujęcie tylko tych 
głównych pozycji daje nam już zawrotną sumę 
3.384 miljardów złotych.

Jest to suma tak olbrzymia, że trudno sobie 
wyobrazić, co ona oznacza i dla tego będziemy 
się starać wyjaśnić ją obrazowo.

Gdyby te wszystkie pieniądze zużyte na woj­
nę chciano zużyć na budowle lepszych i trwał 
szych domów z ogródkami, możnaby wybudować 

100 miljonów domów, z którycn każdy wraz z 
ogródkiem dla jednej rodziny mógł kosztować 
33.800 złotych.

W 100 miljonach domów takich możnaby 
pomieścić conajmniej tyleż rodzin, licząc zaś ro­
dzinę po pięć głów, w domach znalazłoby wy­
godne mieszkanie 500 miljonów ludzi. Ponieważ 
Polska liczy całe 30 miljonów obywateli, więc 
domów tych starczyłoby dla 13 takich państw 
jak Polska, w którychby każda rodzina mogła 
otrzymać taki dom z ogrodem.

Ileż by to szczęścia stworzono w 500 miljo­
nach lodzin i ogólnego zadowolenia, gdyby za­

W jakich godzinach mogą być sklepy otwarte
Okólnik Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.^ — Co to są sklepy spożywcze. 

Przerwa obiadowa nie może być odliczana. — Sklepy wiejskie.

W swoim czasie podawaliśmy szczegóły no­

wej ustawy o godzinach otwarcia sklepów i nie­

których przedsiębiorstw przemysłowych, która to 

ustawa oddaje nadzór nad przestrzeganiem czasu 

pracy w handlu władzom administracyjnym, a nie 

samorządowym, jak było dotychczas. Obecnie 

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wydało spe­

cjalny okólnik do wojewodów ze wskazówkami i 

wyjaśnieniami, jak mają stosować postanowienia 

nowej ustawy.

Okólnik zaleca przedewszystkiem, w celu uni­

knięcia zbyt daleko idących rozbieżności przysto­

sowaniu ustswy, aby poszczególni wojewodowie 

wydali podwładnym władzom powiatowym instru­

kcję ogólną, której projekt musi być przedstawio­

ny Ministerstwu Spraw Wewnętrznych. W instru­

kcji należy ustalić pewne wytyczne co do okre­

ślenia godzin otwierania i zamykania poszczegól­

nych kategoryj sklepów i zakładów z uwzględ­

nieniem potrzeb lokalnych ludności.

Następnie okólnik wyjaśnia, że za sklep spo­

żywczy uważać nąleźy sklep, który zajmuje się 
wyłączną sprzedażą artykułów spożywczych, przy- 

czem handle winno-kolonjalne uwążać należy za 

sklepy spożywcze. Sklepy ze sprzedażą cukrów 

owoców i napojów chłodzących, nie mogą być u- 

żywane jako kioski i budki, korzystające ze spe­

cjalnych przywilejów'.

Nietylko Jakubowsii został niewinnie stracony
Druga ofiara pomyłek sprawiedliwości Pruskiej.

Przed laty kilkunastu przed jednym z sądów 
niemieckich stanął robotnik Czerwiński. Oskar­
żony był o mord w celach rabunkowych swego 
towarzysza. Czerwiński został skazany na śmierć, 
wyrok wykonano przez ścięcie.

Okoliczności towarzyszące zbrodni, były na­
stępujące: Czerwiński i jego ofiara byli przyja­
ciółmi. Pracowali jako górnicy w jednej z kopalń 
niemieckich. Zbrodni dokonano w sobotę. Był 
to dzień, w którym wypłacano tygodniowe za­
robki. Robotnicy poszli, jak zwykle, zabawić 
się. Czerwiński odznaczał się wstrzemięźliwością 
i nigdy nie nadużywał alkoholu. Natomiast to­
warzysz jego był skłonnym do awantur i szybko 
wpadał w stan podniecenia alkoholem. To też 
Czerwiński, chcąc uniknąć zwykłych w takich 
wypadkach bójek i kłótni, nakłaniał swojego 
przyjaciela do opuszczenia lokalu. Widząc, że 
to nie skutkuje, zabrał mu z kieszeni jego tygo­
dniowy zarobek, bojąc się, by jego towarzysz 
wszystkiego nie stracił i powrócił do domu.

„Komuniśei powinni kierować Polską" 
Takiego zdania jest Moskwa.

Moskiewska „Prawda**, omawiając obecną 
sytuację Polski, stwierdza powodzenie w organi­
zowaniu przez marsz. Piłsudskiego i rząd własnej 
grupy politycznej. Pismo stwierdza dalej, iż w za­

miast wojny i masowego mordu, pieniądze te 
były zużyte na rozbudowę kraju.

Dlatego też ludzkość cełą siłą winna dążyć 
do zniesienia wojen i zastąpić je sądami rozjem- 
czemi, bo tylko w spokoju rozwijać stę możo 
dobrobyt państwa i obywateli,

Dopóki atoli musimy utrzymywać tak poważ­
ne armje wojska dla zabezpieczenia pokoju, na 
których utrzymanie idzie poważna część wszyst­
kich dochodów państwa, tak długo to też będzie, 
my musieli odbierać sobie od ust i część naszej 
pracy poświęcić na utrzymanie armij i zbrojenia.

Sprzedaż uliczna gazet i wyrobów tytunio- 

wych ma być normowąna według nowej ustawy 

tylko w odniesieniu do dni powszednich, a co do 

dni świątecznych — mają być stosowane przepjsy 

dotychczasowe, do czasu wydania specjalnego roz­

porządzenia w tym zakresie. .

Przerwy obiadowe, wprowadzone przez po­

szczególnych kupców, nie mogą być odliczane z 

ogólnej dziennej ilości godzin w handlu, czyli zam­

knięcie sklepu w porze obiadowej nie daje prawa 

do odpowiedniego przedłużenia godzin handlu. Skle­

py w gminach wiejskich mogą być w porze le­

tniej otwarte do godz. 9 wieczór, o ile odpowiada 

to potrzebom ludności wiejskiej. W żadnym wy­

padku czas handlu dla sklepów spożywczych nie 

może przekraczać 12 godzin dziennie. Przy nor­

mowaniu tych rzeczy władze administracyjne win­

ny kłaść większy nacisk na późniejsze zamykanie 

niż wcześniejsze otwieranie sklepów. Podobnie 

zakłady fryzjerskie w soboty i dni przedświąte­

czne nie mogą być otwarte dłużej niż 12 godzin.

Specjalny nacisk kładzie okólnik na potrzebę 

zwalczania handlu zamaskowanego i wreszcie za­

znacza, że dla sklepów i zakładów na targach i 

wystawach ogólno-krajowych i międzynarodowych 

wojewodowie, a komisarz rządu w Warszawie, 

mają prawo ustalić specjalne normy, zależnie od 

charakteru tych imprez, oraz potrzeb zwiedzają­

cych.

W tym czasie znaleziono (Zamordowanego 
przyjaciela Czerwińskiego. Zarządzono jewizję, 
w czasie której pugilares wraz z pieniędzmi zna­
leziono u Czerwińskiego. Nie dano wiary tłu­
maczeniom się podsądnego. — Nie wzięto pod 
uwagę jego nieskazitelnego dotąd trybu życia, 
nie zastanawiano się nad brakiem motywu do 
*zbrodni, gdyż suma była zbyt drobną, by dla niej 
popełniać morderstwo, a wiadomo było powsze­
chnie, że podsądny i ofiara zbrodni żyli w jak- 
nsjlepszej przyjaźni. Mimo to Czerwińskiego 
— skazano.

Dopiero po paru latach rzeczywisty morderca 
aresztowany za inną jzbrodnię, przyznał się do 
zabójstwa rzekomej ofiary Czerwińskiego. Sprawę 
tę prasa niemiecka tendencyjnie przemilczała. 
Jeden tylko dziennik podał krótką wiadomość o 
straszliwej pomyłce sprawiedliwości, inne pisma, 
czy to na rozkaz, otrzymany od władz, czy też 
z innych pobudek, wiadomości o niewinnej śmier­
ci Czerwińskiego nie podały.

kresie reformy konstytucji obóz Piłsudskiego bę­
dzie poparty przez burżuazję stronnictwa opo­
zycyjne, zwłaszcza prawicy. Opozycja z tej stro­
ny nie ma charakteru zasadniczego i partje te



nie będą się m ogły zdecydow ać na pow ażną  
w alkę z rządem . Z daniem „Praw dy", w łaściw ą  
opozycją przeciw ko „faszystow skiej dyktaturze"  
jest niezadow olenie ulicy , kierow nictw o którą  
w ziąć w inna partja kom unistyczna Polsk i.

Manewry kochanyeb sąsiadów
Sowiecka arm ja organizuje nad granicą naszą wielkie manewry. — Germany 

urządzą manewry na jesień. — Tymczasem odbywają manewry morskie.

Jak z M oskw y donoszą, w końcu sierpnia  
odbędą się na teren ie ukraińsk iego okręgu w oj­
skow ego niedaleko granicy polsk iej w ielk ie so ­
w ieckie m anew ry w ojskow e. N a m anew rach  
obecny będzie kom isarz ludow y do spraw w oj­
skow ych W orosziłow .

Z  B erlina donoszą znow u, że w tym  roku w  
jesien i odbędą się w ielk ie m anew ry  R eichsw ehry , 
w dw óch prow incjach na granicy polskiej, na  
G . Śląsku i Prusach W schodnich .

loniee tragedji polarnej
Amundsen prawdopobnie zginął na pełnem morzu. - Ekspedycje ratunkowe 

się wracają. — Gen. Nobile jedzie do Włoch.

Z  Sztokholm u donoszą, że pilo t sam olo tu  
„U ppland", który przybył onegdaj do Sztokhol­
m u po nieudanych poszukiw aniach A m undsens  
oraz grupy A lessandri’ego , stw ierdził, iż  poszuki­
w ania prow adzone są dalej, on jednak osobiście  
nie w ierzy w  jak ikolw iek w ynik te j akcji. Z da ­
niem pilo ta sam olo t A m undsena nie doleciał 
naw et do W ysp N iedźw iedzich , ale uleg ł ka ­
tastrofie na pełnem  m orzu .

Porucznik Mariano zmarł.
R zym , 24. 7. D zisiejsze dziennik i w yszły z  

czarnem i obw ódkam i, zaw iadam iające o zgonie  
porucznika M ariano . Jak w iadom o, por. M ariano  
przebył na statku „G ita di M ilano" am putację  
pogi pow yżej kolana. M im o operacji por. M a­
riano zm arł. Por. Z appi, jego tow arzysz, cierp i 
na silny rozstró j nerw ow y. D ziennik i w łoskie z  
oburzeniem republiku ją na atak i prasow e prze­
ciw ko tym  oficerom  w łoskim .

Ekspedycja włoska wraca.
O slo , 24. 7. N astró j w obec w łoskich człon ­

ków  ekspedycji gen . N obile , a zw łaczcza w obec

Prom komunlityetny.
W ilno . Przed sądem  okręgow ym rozpoczął 

się proces przeciw ko członkom  organizacji kom u­
nistycznej, zlikw idow anej w  roku 1927 policję  
polityczną. G łów nym i oskarżonym i z artykułu  
102/11 k. k. są W acław O lejn iczak , sekretarz Z w . 
Z aw odow ego, B ruder L ezjor, Strum pf Josel, 
W einer C haim , G rochow ski franciszek , M isanis  
K azim ierz i bkórkow icz vel Perow oskin .

Z» wiarotoDstwo — śmierć.
G azety  żydow skie w ychodzące w Palestynie, 

opow iadają o szczególnem  zdarzeniu , jak ie m iało  
m iejsce w T el A viv .

Z am ożny żyd B rom berger posiadał dom w ła­
sny , w  którym  jeden pokój pośw ięcony był na  
B eth- H am idrisch (szkołę żydow ską) i w którym

Pew nie, że tak ie są „pobożne" życzenia na ­
szych sąsiadów od w schodu. L ecz lud polsk i 
pięknie im „podziękuje" za „dobrą radę“ so ­
w ieckich przyjació ł.

W  m anew rach w  Prusach  W schodnich  uczest" 
ś niczyć będą zarów no siły lądow e, jak m orskie.

N a „przedw stępne" m anew ry flo ty  niem iec­
kiej, które odbędą się w dniach  od 6 do 9  sierp ­
nia prezydent H indenburg oraz m in. G roener 
w yjeżdżają do K olonji.

Jak w idać, nasze kochane sąsiady starają się  
jak najw ięcej po sąsiedzku um ilić nasze życie. 
N iech im B óg za to da jak najd łuższe zdrow ie, 
jeżeli się sam i nie  potru ją  ham burgskim  fosgenem .

!
 sam ego generała jest tak dalece w rogi, iż człon ­

kow ie nieudanej ekspedycji polarnej będą zm u-, 
szeni odbyć podróż przez N orw egję i Szw ecję  
w  zaplom bow anych w agonach .

Generał Nobile jedzie do Włoch.

O slo , 24 lipca. W edług depeszy z N aryik  
w północnej N orw egji, oczekują tam przybycia  
okrętu w łoskiego „C itta di M ilano". R ów nocze­
śn ie przybędzie do tego portu szw edzki okręt 
ekspedycyjny „Q uest" z kapitanem  T ornbergem  
i resztą członków  ekspedycji ratunkow ej.

O djazd generała N obile i jego tow arzyszy  
m iał nastąp ić w środę 25 bm . rano  w agonem  sa­
lonow ym w pierw szej klasy. —  W agon ten zo ­
stał zam ów iony dla 14 osób . N ależy zatem  przy ­
puszczać, że poza N obiiem , członkam i grupy V i- 
g lieri i grupy M alm greena w agonem  tym  pojadą  
jeszcze niek tórzy oficerow ie statku „C itta di 
M ilano” .

codziennie odpraw iano  m odły . Przed  pięciu m ie­
siącam i zm arła żona B rom bergera, a przed śm ier­
cią uprosiła m ęża, aby B eth-H am idrasch  pozostał 
w jego dom u. B . obiecał żonie spełn ić je j ży ­
czenie, jednakże przed dw om a m iesiącam i oże­
nił się znów , a druga żona sk łoniła go do usu ­
nięcia szkoły i zam ienienia przeznaczonego na  
oią pokoju .na sk ład . B .uczynił to i Sifrei-T hora  
(zw oje K hory) przesłał do w ielk iej synagogi 
w  T el-A viv .

Przed niedaw nym  czasem  opow iadał B . przy ­
jacielow i, że w e śn ie ukazała m u się zm arła żo ­
na, czyniła m u w ym ów ki za zł& m snie słow a i żą­
dała sprow adzenia T ory z. pow rotem na daw ne  
m iejsce. N a zapytan ie przyjaciela , co na to od ­
pow iedział, B rom berger odrzek z iron ją, że ode ­
słał żonę z je j żądaniem  do „Irijah“ (urząd bur­

m istrzow ski w T el-A viv).
Z aledw ie jednak w yrzekł ten dow cip , padł 

na ziem ię bez zm ysłów  i w  pięć m inut już nie  
żył, rażony  paraliżem  serca. Przedtem  był zdrów  
zupełn ie i nigdy na serce nie chorow ał.

W ypadek ten zrobił w  Palestynie ogrom ne  
w rażenia.

W^bueh wnikano.
Jak donoszą z w yspy L uzon, w ulkan M ayon  

w prow incji A lbav rozpoczął sw ą niszczącą dzia­
ła lność. K rater w ulkanu w yrzuca potoki law y. 
C ałe życie zarobkow e jest sparaliżow ane. Straty  
bardzo znaczne.

Viadn btl|lj<ka twicrdd ie kobieta foit 
mićśeiem dla mtfeiyzn>

D o rady B rabantu w płynął niedaw no w nio ­
sek opodatkow ania... kaw alerów  i bezdzietnych  
w dow cow od 25 do 60 la t w ieku. W niosek ten  
jednak został przez w ydział podatkow y odrzuco- 
n Y » przyczem  m otyw acja była bardzo ciekaw a —  
niezm iern ie  pochlebna dla kobiet.

W ydział podatkow y stw ierdził m ianow icie, 
iż m ężczyzna, idący przez życie w spóln ie z tow a- 
rzyszką-żoną, jest siln iejszy szczęśliw szy , niż ka ­
w aler. K ażdy m ężczyzna bezżenny godny jest 
pożałow ania, tem bardziej, że przyczyną jego de ­
cyzji pozostan ia sam otnym m uszą być ciężkie  
zaw ody, trosk i, lub w rodzona sk łonność do m e*  
lancholji, inaczej bow iem nie w ybrałby sobie  
tak złego losu . B ardziej jeszcze nieszczęśliw ym  
jest w dow iec, którem u żona nie  pozostaw iła dzie­
ci na pociechę. B yłoby w ięc niem oraln ie, ludzi, 
i tak zgnębionych losem , obarczać jeszcze doda- 
tkow ow ym ciężarem podatku!

TraiimfiU ndjewa su iter&wcą
D ja urozm aicenia program ów rad jostacja  

w rocław ska zorganizow ała niedaw no bardzo  
in teresu jącą tansm isję ze sterow ca, znajdującego  
się w locie nad lo tn isk iem  T em pelhof pod B erli­
nem . N a pokładzie sterow ca zainstalow ano aparat 
rad jow y nadaw czy W raz z m ikrofonem , dzięk i 
którem u udało się naw iązać łączność rad jow ą ze  
stacją w e W rocław iu . Im preza ta udała się zna. 
kom icie i dzięk i doskonałem u  spraw ozdaw cy któ ­
ry znajdow ał się na pokładzie sterow ca rad iosłu ­
chacze w rocław scy byli in form ow ani o przebiegu  
podróży napow ietrznej i m ieli w pełn i złudzenia  
lo tu okrężnego nad lo tn isk iem T em pelhof i 
B erlinem .

Zwloll Łoewtnsteina.
Paryż. B adania lekarsk ie zw łok w yłow ione­

go z m orza bankiera L oew ensteina w ykazały , 
że m iał głęboką ranę  w  lew ej piersi, otw arcie jam y  
brzusznej, obrażenia na lew em ram ieniu . U bra ­
nie było poszarpane. T w arz częściow o nadgry ­
ziona, strona lew s odgryziona zapew ne przez  
ryby m orskie.

CZYTAJCIE.
„Głos Wąbrzeski4*

Z E ttK  M  T M IIE
PO W IEŚĆ PO D ŁU G K R O N IK A N G IE LSK IC H .

Opowiedział Stefan Kowalski

—o— (Ciat dalszy).

—  Pow stań szaleńcze ! — w ołano na M aylesa —  
nie w iesza że siedzieć przed kró lem nie w olno  ?

—  N ie ruszać go ! M a do tego praw o ! — rzek ł 
E dw ard .

G dy zdziw ienie odbiło się w oczach w szystkich , 
rzek ł kró l do M aylesa:

—  B ogu niech będą dzięk i, żeś się odnalazł drogi 
i poczciw y M aylesie — a zw racając się ku dw orza ­
nom , rzek ł:

—  N iech będzie w iadom em  w szystk im i każdem u  
z osobna, iż w ierny i ukochany sługa m ój M ayles ’ 

H audon za to w szystko , co w yśw iadczył dla sw ego  
kreda, otrzym uje godność para A nglii w raz z ty tu ła­
m i m ajątkam i hrabiego G ontu . N ajstarsi z jego ro ­
dziny m ają praw o siadania w obec kró la.

M ayles przyszedłszy do sieb ie, padł na kolana  
przed kró lem i ucałow ał jego rękę.

T u opow iedział m łody kró l o dobroci i pośw ię­
caniu M aylesa, który zupełn ie bezin teresow nie rato ­
w ał go w najcięższych chw ilach życia. ~

M ayles słuchał skrom nie, ale rad był ze sieb ie. 
Po długiej poniew ierce, po w ojaczce, niew oli, w ięzie ­
niu i batach katow skich m iło m u było słyszeć, że te  
w szystkie trudy opłaciły się sow icie. Jak tam było , 
to było , dość, że dziś jest dostojn ik iem nielada i 
podczas kiedy najstarsi lo rdow ie sto ją obok, jak lo ­
kaje, on siedzi w ygodnie naprzeciw kró la.

I M ayles rozparł się w ygodniej w złoconym fo- 
te łu, a m łody kró l, jakby zgadując jego m yśli, u- 
śm iechnął się i rzek ł głośno:

—  N ależy ci się zapłata, dobry M aylesie ! N ie za ­
pom nę o tob ie.

N araz lo rd H artford nachylił się do ucha m o ­
narchy:

—  C zy raczysz, panie, przyjąć ow ego w łóczęgę,  

który nosił do dziś tw oje szaty  ?
— A leż naturaln ie ! B iedny, zdetronizow any T om  

K anty niech się zbliży .
R ozstąp iła się grom ada lo rdów , a przed kró lem  

ukląk ł ten , którego chciano koronow ać jako kró la A n ­
glii. T om odziany był w zgrabne ubranie z czarnego  
aksam it-u , a jego in teligentna tw arzyczka, tak podob ­
na do kró lew skiej, w yglądała dziś jeszcze bledsza  
w skutek tego pow ażnego stro ju .

K ról w yciągnął rękę do niego .
—  Pow iedz, T om , nie gniew asz się na m nie, żem  

cię przepędził z tronu  ?
T om potrząsnął, głow ą.
— K rólu m ój i panie. G dybyś był w iedział m oje  

m yśli i słyszał w estchnienia, jak ie rw ały się z m ej 
piersi, kiedy się obudziłem w te j złoconej klatce, to  
nie pytałbyś o to  ! N ajw iększem  m ojem pragnien iem  
było w ydostać się stąd do sióstr i do m atki.

—  M atka tw oja to bardzo dobra kobieta . M oja  
już nie żyje. A i siostry tw oje poczciw e dziew częta. 
C Ó ż się z nim i dzieje?

—  Z astałem je w raz z m atką u zacnych sąsiadów , 
którzy przygarnęli je , kiedy ojciec zniknął bez w ieści. 
W biedzie są, ale ucieszyły się, odnalazłszy m nie i 
przekonaw szy się, żem zdrów zupełn ie. B o był czas, 
kdedy przypuszczały , że nie jestem przy zdrow ych  

zm ysłach .
—  A tak , tak — przerw ał z uśm iechem kró l —  

w tedy, gdy m nie w zięły za cieb ie, nie chcialy uw ie­
rzyć, że jestem synem kró la H enryka, a m atka tw oja  
żaliła się, że je j synkow i pom ieszało się w głow ie.

—  T ak sam o tw ój ojciec, najjaśn iejszy panie, bo- 
hł i m artw ił się , kiedym ja w ypierał się kró lew skiego  
pochodzenia. T akże m yślał, że jego syn .,,

T u lo rd H artford zam knął ręką usta T om ow i.
—  N iech cię B óg strzeże, chłopcze ! O kró lu nie  

godzi się w ten sposób m ów ić.

— D obrze, dobrze, m ój m ilordzie — odezw ał się  
m łody kró l — dziękuję ci za to , że się ujm ujesz za  
m oim honorem , ale koniec końców , obu nas, m nie  
i T om a m iano niesłusznie za w aryatów .

K ról zw rócił się do m łodego K antego:

—  C hciałbym ci, m ój T om ie, osłodzić detroniz:. ę I 
i dlatego najprzód postaram się zabezpieczyć byt m a- 
teryalny tych , których m iłu jesz: tw ojej m atki i sio ­
strzyczek . O tóż lo rd John , który nie w iele m a do  
roboty na dw orze, no, nie  załam uj rąk m ilordzie, otóż  
lo rd w yszuka jeden z ładnych m oich pałacyków i 
tam um ieści rodzinę T om a. M atczysko tw oje poczci­
w e będzie m iało do śm ierci w szelak ie w ygody, sio ­
stry zaś tw oje otrzym ają nauczycieli odpow iednich i 
posagi tak ie, że niejeden lo rd złakom i się na nie i 
będą m ogły w ybierać do w oli. B o ty jeszcze m oże  
nie w iesz o tern , że pom iędzy naszą szlachtą dużo  
jest tak ich , którzy ożeniliby się chętn ie naw et ze sta- 
rem i pokojów kam i, byle m iały dużo pien iędzy . A  
siostry tw oje, T om , są w cale ładne, napraw dę m ój 
T om ie.

T u kró l chw ilkę odpoczął, spojrzał na T om a ser­
deczniej i rzek ł:

—  N apraw dę, żal m i cię, żem ci od?brał panow a­
nie, ale za to ustanow ię osobny order z insygnacyam i 
kró lew skiem i, który będziesz m ógł nosić ty lko ty i 
tw oi potom kow ie, a to na pam iątkę, żeś przez pew ien i 
czas był w ładcą potężnej A nglii. D ziś jeszcze sam  
narysow ałbym pro jek t tego orderu , ale ogrom nie je­
stem zm ęczony pierw szym  dniem panow ania. . . A ha!  
A ty , T om , będziesz najw yższym nauczycielem w  
przytu łku C hrystusow ym . Przeszedłeś już dużo, w i­
działeś w iele rzeczy , będziesz się uczył u m oich na ­
uczycieli, a potem będziesz nauczał dzieci biedaków jl

(C iąg dnL zy nastąp i).
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W ą b rzeźn o , d n ia 2 3 lip ca 1 9 2 8 r .

W  n ied zie lę d n . 2 3 lip ca b r. p rzy b rało m ia ­

sto W ą b rzeźn o  z  o k a zji p o św ięcen ia n o w ej strze l­

n icy p rzy u licy S ic iń sk iej ju ż o d g o d zin p o ra n ­
n y ch sza tę o d św iętn ą . P o g o d a d o p isa ła w p ro st 

w ed łu g m a rzeń n a jg o rliw szeg o S trze lca , d la teg o  

też ju ż o d ra n a n a u lica ch m ia sta g w a rn o i w e ­

so ło . D o m y .p rzy b ra n e w  ch o rą g w ie b a rw y n a ­

ro d o w ej. B ra ctw o S trze leck ie p o u k o ń czen iu  

o sta teczn y ch  p ra c w  strze ln icy d o p ó źn ej n o cy  

w  so b o tę , ju ż w  ra n n y ch g o d zin a ch w y sła ło n a  

p o w ita n ie g o śc i d eleg a cje. W  m ięd zy cza sie n a ­

d eszła i g o d zin a 9 -ta . B ra ć za m iejsco w a  za czę ła  

w p ły w a ć tłu m n ie d o p u n k tu zb io rn eg o w  h o te lu  

p . K a czy ń sk ieg o , a w j m ięd zy cza sie u fo rm ow a ł 

się p o ch ó d tu tejszej d ru ży n y n a cze le p rezesa p . 
C h w ia ik o w flk isg o , a b y o d d a ć cześć k ró lo w i i 

ry cerzo m  w p ro w a d za ją c ich w  p o ch o d zie  n a u ro ­

czy ste n a b o żeń stw o . R u szy ł w ięc p o ch ó d n a sa m - 

p rzód p o ry cerzy , b ra ta B ia łeg o , M tlsk ieg O , ja ­

k o i p o k ró la  p . R a g ® o sk ieg o .
O  g o d zin ie 1 0 ,1 5 w y ru szy ł p o ch ó d tu t. d ru ­

ży n y ra zem  z d ru ży n a m i p o za m iejsco w ym i ja k o  

i u d zia łem  w ła d z p a ń stw o w y ch , w o jsk o w y ch  i k o ­

m u n a ln y ch d o k o ścio ła . W  cza sie n a b o żeń stw a  

w y g ło sił W iel. K s. P ro b o ssa x  Z a k ry ź  p o d n io słe 

k a za n ie w sp o m in a ją c też i o św ięc ie B ra ctw a . 
W sk a za ł W iel. K s. P rob o szcz w  p rzep ięk n y ch  

sło w a ch , że k a żd y cz ło w iek zd a w a ć ra z b ęd zie  

m u sia ł w o b ec B o g a ra ch u n ek  n iety lk o z  jeg o ży ­

c ia p ry w a tneg o a le za ra zem  też i z jeg o p ra cy  

sp o łeczn ej. T a k sa m o k a żd y czło n ek B ra ctw a  

b ęd zie ra z m u sia ł z ło ży ć sp ra w o zd a n ie czy jeg o  

p ra ca w  B ra ctw ie b y ła o w o cn ą i p o ży teczn ą d la  

d o b ra o g ó łu i O jczyzn y , a p rzedew szy stk iem  d la  

d o b ra jeg o d u szy . W  te j m y śli (w ła śc iw ie) ży ­

czy ł W iel. K s. P ro b o szcz B ra ctw u  ja k n a jlep szeg o  

ro zw o ju . P o n a b o żeń stw ie w y ru szy ł p o ch ó d n a  

R y n ek , g d zie w y żej w sp o m n ia n e w ła d ze o d eb ra ­

ły d efila d ę sk ą d  w y ru szo n o n a w sp ó ln y o b ia d .

P o d cza s o b ia d u  u ro czy steg o za b ra ł g lo s ja k o  

p ierw szy b u rm istrz m . W ą b rzeźn a p . S ch w a rz 
w ita ją c w szy stk ich , a p rzed ew szy stk iem p . S ta ­
ro stę D r. P rą d zy ń sk io g o , k tó rem u p o d zięk o w a ł 

sp ecja ln ie , a lb o w iem p rzy b y ł z d a lek ich stro n  

p rzery w a ją c sw ó j u rlo p , n a u ro czy sto ść B ra ctw a ; 

za stęp ca S ta ro sty referen d a rza K irste in a  p . k a ­

p ita n a K a rczo w sk iego z T o ru n ia ja k o p rzed sta ­

w iciela P . W -. i D o w ó d cy D y w izji, p . B . G ra ­
jew sk ieg o p rzew od u . R a d y  M iejsk iej z W ą b rze ­

źn a , w szy stk ich cz ło n k ó w M a g istra tu , p . K o la - 
siń sk ieg O , p rzed sta w icie la  Z w ią zk u S trze leck ieg o  

i je j K o m en d y G łó w n ej w  W a rsza w ie p . k iero ­
w n ik a N a łęcza ja k o p rzed sta w ic iela S to w a rzy ­

szen ia N a u czy cie li, p . W iia m o w sk ieg O z M a ­
ły ch R a d o w isk ja k o p rzed sta w ic ie la R o ln ictw a  

p rzed sta w ic iela p ra sy w o so b ie p . B . S zczu k i 
i p rzy b y łe d eleg a cje B ra ctw  S trze leck ich z B y d ­

g o szczy ,  T o ra a ia , G ru d zią d za , G a ieza a  G a ie« r- 
k o w a , C h ełm ży , K o w a lew a , R a d zy n a i L id z­
b a rk a . N a stęp n ie p . b u rm istrz streścił d zieje 

p o b u d o w a n ia n o w ej strzeln icy  i p o d zięk o w a ł R a ­

d zie M iejsk iej za o k a za n ą p o m o c. N a có ż w y ­

b u d o w a liśm y tą S trze ln icę? —  p y ta p . b u rm istrz . 

O tó ż w n iej ćw iczym y n a sze o k o w o jczy zn y  

o b ro n ie . P rzy zg o d n ej p ra cy , o w o ce T o w a rzy ­

stw a b ęd ą  n a d a l się  p o w ięk sza ły . W k o ń cu  p . b u r ­

m istrz w n o si to a st n a cześć tu t. B ra ctw a i o zn a j­

m ia , że p o d cza s u ro czy steg o o b ia d u o b ejm u je  

h o n o ro w e p rzew o d nictw o . W  za stęp stw ie p . S ta ­

ro sty p rzem ó w ił p . referen d a rz K irste in w n o szą c  

to a st n a ch w a lę i p o tęg ę n a szej R zeczy p o sp o lite j. 
M u zy k a o d eg ra ła  h y m n  n a ro d o w y , k tó reg o  w szy s­

cy u czestn icy u ro czy steg o o b ia d u  w y słu ch a li sto ­

ją c . N a stęp n ie p rzem ów ił p . S ta ro sta D r. P rą - 
d zy ń sk i, k tó ry w so łza ł n a  sa m  p rzó d n a tra d y cję  

B ra ctw  S trze leck ic lr i n a je j d o n iosłe zn a czen ie 

ta k że i w  o b ecn y ch  cza sa ch . P o d n ió sł też p . sta ­
ro sta ze szczerem u zn a n iem , że n a leży się p o ­

d zięk o w a n ie tu t. B ra ctw u , a p rzed ew szy stk iem  

ich Z a rzą d o w i i K o m iteto w i W y k o n a w czem u , że

Drogi dzień 
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i rycerzy.

W  d ru g im  d n iu u ro czy sto śc i B ra ctw a S trze ­
leck ieg o , ro zp o częto strzela n ie o g o d z . 9 -tej o  

n a g ro d y . X

R o zp o częc ie strze la n ia o g o d n ość k ró la k u r ­

k o w eg o o d b yło się o  g o d zin ie jed en a stej, k tó re  

trw a ło d o g o d z . p ierw szej w  p o łu d n ie . P o p o ­

łu d n iu strze la n o d a lej za w zięc ie , a ż d o  zm ierzch u . 

G d y b y n ie zm ierzch strze la n o b y z p ew n o śc ią  

ca łą n o c .

P o p o łu d n iu o d b y ł się k o n cert w  o g ro d zie . 

B ra ć S trze leck a z in n y ch m iejscow o ści, ta k  ja k  

w p ierw szy m  d n iu ta k i d ru g im  d n iu w zięła  licz ­

n y u d zia ł w  u ro czy sto śc i i strze la n iu . W ieczo rem  

w  ta k tru d n y ch cza sa ch u m ia n o się w y w ią za ć  

w  sto su n k o w o k ró tk im  cza sie z p a lą cej k w estji 
d la W ą b rzeźna  p o b u d o w a n ia  strze ln icy  tern  w ięcej  

że to d zie ło sta n o w i d o p iero p ierw szy p o czą tek  

p ro g ra m u B ra ctw a i że  p rzy  te j sa m ej w y trw a ło ści 

i za p ob ieg ło w o śc i u d a się  B ra ctw u  n a p ew n o  p rze ­

p ro w a d zić i d a lszy p ro gra m sta n o w ią cy p o b ud o  

w a n ia D o m u  T o w a rzy sk ieg o  w  p o łą czen iu  z o g ro ­

d em p u b liczn y m  i b o isk iem . P a n S ta ro sta za ­

k o ń czy ł sw oje p rzem ó w ien ie w n o szą c o k rzy k n a  

cześć R zeczy p o sp o lite j P .

W  d a lszy m  c ią g u  p rzem ó w ił p . L u d w ik  M a ­
k o w sk i z T o ru n ia p rezes p o d o k ręg u , k tó ry za ­

zn a czy ł że p o p o w sta n iu n a szej k o ch a n ej O jczy ­

zn y za czę ły się b ra ctw a p o d n o sić . C ieszy się  

b a rd zo , że w ła d ze id ą p o iin ji ży czeń B ra ctw a .

N a za k o ń czen ie w n o si o k rzy k n a cześć p . 

S ta ro sty  ja k o i za st. p . ro fero B d a rsa  K irste in a . 
B ra t S ta fa so w io z z T o ru n ia p o d ziw ia p rzed się ­

b io rczo ść tu t. B ra ctw a i vt im ien iu p o d o k ręg u  

o fia ru je p rześliczn y żeto n d la n a jlep szeg o S trzel­

ca b ra ctw a tu t. B ra t G ro b elsy z G ru d zią d za , 
k tó ry p rzed sta w ia za słu g i p . B u rm istrza d la tu t. 

B ra ctw a , w n o si n a jeg o cześć o k rzy k . P rezes  

tu t. B ra ctw a b ra t C h w ia łk o w sk i p o d zięk o w a ł p . 
G a szy ń sk iem u za jeg o  o w o cn ą  p ra cę, za zn a cza ją c  

iż B ra t G a szy ń sk i n ie o d eb ra ł d o ty ch cza s za w y ­

b u d o w a n ie  S trzeln icy  ża d n y ch  p ien ięd zy  n a stęp n ie , 

p . p rezes p o d zięk o w a ł w  sw o jem p rzem ów ien iu  

w szy stk im  p rzy b y ły m  g o ścio m ,  a  p rzed ew szy stk iem  

p rzed sta w ic ie lo m  w ła d z w n o szą c o k rzy k  n a  cześć  

A rm ji P o lsk iej i je j G łó w n eg o W o d za M a rsza łk a  

P iłsu d sk ieg o , p a d ły g ro m k ie z setk i p iersi 

o k rzy k i „ N iech ży je“ . P . W ila m o w sk i z M . R a - 

d o w sk i ja k o p rzed sta w ic ie l ro ln ictw a w n ió sł to  

a st n a p o m y śln o ść  w szy stk ich  b ra ctw  strze leck ich .  

B ra t K rzy śk o z K o w a lew a sk ła d a ży czen ia tu t- 

B ra ctw u i c ieszy się z ta k w ielk ieg o teg o ż d o ­

b y tk u . B ra t p rzew o d n iczą cy  R . M iejsk iej w ska ­

zu je n a  za słu g i p o ło żo n e p rzy b u d o w ie S trze ln i­

cy B ra ta p rezesa S t. C h w ia łk o w sk ieg o . B ra t 

b u rm istrz S ch w a rz p rzy p om in a o 7 5 1 eciu istn ie ­

n ia B ra ctw a S trze leck ieg o  w  R a d zy n ie i za ch ęca , 

a b y  ja k n a jw ięcej B ra ci za w ita ło d o g o śc in n eg o  

m ia sta R a d zy n a . B ra t L u d w ik M a k o w sk i w zy w a  

w szy stk ich B ra ci d o w zięc ia u d zia łu w  zjeźd zić 

w  T o ru n iu w  d n iu 1 5 sierp n ia .

P o u k o ń czen iu  o b ia d u w y ru szo n o d o n o w ej 

strze ln icy . T u za b rał n a sa m p rzó d g ło s p . S ta ro ­

sta D r. F rą d sy ń sk l p rzec in a ją c p o k ró tk iem  

p rzem ó w ien iu w stęg ę i o tw iera ją c tern sa m em  

strze ln icę d la p u b liczn eg o u ży tk u . P rzed p rze ­

c ięciem  w stęg i p rzem ó w ił p a n S ta ro sta P rą d zy ń  

sk i, b y ćw iczy li o k o i d ło n ie w O jczy zn y o b ro ­

n ie , lecz n ie n a to , b y w o jn ę p ro w a d zić, lecz b y  

B ra cia S trze lcy b y li p rzy g o to w a n i n a w y p a d ek , 

g d y b y ch cia ł w ró g n a z iem ię n a szą  n a p a ść . Z a ­

ra z p o tem u p rzy stą p ił k s. p ro b o sscz Z a k ry ś  
d o p o św ięcen ia strze ln icy . P o d o k o n a n iu  teg o  

u ro czy steg o a k tu ro zp o częto n a ty ch m ia st strzela ­

n ie . P ierw szy strza ł o d d a ł p . S ta ro sta D r. P rą - 
d zy ń sk i n a cześć R zeczy p o sp o lite j P o lsk iej 

(1 9 -stk ę —  b ra w o !), d ru g i strza ł p . K a p ita n K er- 
C Z S W S k i n a cześć A rm ji P o lsk iej, trzeci strza ł 
p rezes Z w iązk u p o d o k ręg o w eg o p . M a k o w sk i 
z T o ru n ia n a cześć W o jew ó d ztw a , czw a rty  strza ł 

p . b u rm istrz S ch w a rz z W ą b rzeźn a n a czesc  

tu t. m ia sta .

N a stęp n ie w szy scy b ra cia za b ra li się  d o  strze­

la n ia . N a to m ia st w  o g ro d zie, g d zie zeb rali się  

m ieszk a ń cy m . W ą b rzeźn a g ra ła zn a k o m ita o r ­

k iestra 8 p . a rt. z T o ru n ia . W ieczo rem o g ró d  

b y ł rzęsiśc ie j!u m ino w a n y , ró żn o k o lo ro w y m i  la m p ­

k a m i e lek try czn em i co jest za słu g ą p . in ży n iera  

N o w a ck ieg o . O  g o d z. I I-te j za k o ń czo n o p ierw ­

szy d zień d o n io słe j u ro czy sto śc i.

uroczystości.
- Wieczorem. — Proklamowanie króia 
— Zabawa.

p o ca ły m  d n iu n iep ew n o śc i, (g d y ż w y n ik  strze la ­

n ia b y ł za ch o w a n y w  ta jem n icy ) p ro k la m o w a n o 

K ró la  i R y cerzy .
K ró lem  zo st& ł  p a a  B ru a on  S ch a fter , p ierw ­

szy m  R y cerzem  K a zim ierz M a lsk i a d ru g im  
R y cerzem  zo sta ł p . B ia ły F ra a ciszek .

P o p ro k la m a cji k ró la i ry cerzy , p rzem ó w ił 

b ra t p rezes C h w ia łk o w sk i, k tó ry k ła d ł n a cisk , 

b y p rzy sz ły „ m a jesta t k ró lew sk i* * d ą ży ł p rzed e ­

w szy stk iem  d o p o sta w ien ia d o m u to w a rzy sk ieg o  

o ra z p a rk u .

O  g o d zin ie p ó ł d ziesią tej w ieczorem  w y ru ­
szon o w p o ch o d zie z o rk iestrą , k ró lem  i ry ce ­

rza m i n a cze le , u lica m i m ia sta n a sa lę b ra ta K a ­

czy ń sk ieg o , n a ra u t. P o d cza s p o ch o d u b ra ci 

S trze lcó w , n a n iek tó rych b a lk o n a ch za p a la n o  

o g n ie sztu czn e.

Z a b a w a .
N a sa li b ra ta K a czy ń sk ieg o zrob ił się ru ch  

n ieb y w a ły ; w iele g o śc i m iejsco w y ch i za m iejsco ­

w y ch , n ie liczą c b ra ci S trze leck iej z b liższy ch i 

d a lszych stro n .
P o d cza s za b a w y p o lo n ez w y p row a d ził b ra t 

p rezes C h w ia łk o w sk i z żo n ą n o w o p ro k lam o w a ­

n eg o k ró la , p a n ią S ch a ffero w ą . D ru g ą p a rę sta ­

w ili p . S ch a ffer z p a n ią G ło w a ck ą . (P a n i p reze ­

so w e z p o w o d u ch o ro b y  u d zia łu w  za b a w ie b ra ć  

n ie m o g ła .) S zn u r p o lo n eza b y ł ta k d łu g i, że  

w iele g o śc i n ie m o g ło ju ż b ra ć u d zia łu , a to z  

p o w o d u b ra k u m iejsca n a sa li.
Z a b a w a w śró d m iłeg o n a stro ju i w  n a d zw y - 

ęza jn ej h a rm o n ji, trw a ła d o sa m eg o ra n a .

Tried dsień uroeiystośd

Dalsze strzelanie. — Wieczorem roz­
danie nagród. — Co mówią Bracia

Strzelcy o Strzelnicy.

O  g o d zin ie d ziew ią tej ra n o ro zp o częło się  

strzela n ie o n a g rod y . O d sa m eg o ra n a za u w a ­
ży liśm y  liczny ch  g o śc i. S trze la n o  za w zięcie  p rzez 

ca ły d zień z p rzerw ą o b ia d o w ą . W ieczo rem  

o g ło szo n o w y n ik strze la n ia . (W y n ik  p o d a m y  

w  n a stęp n y m  n u m erze n a szeg o p ism a ).
Z a zn a cza m y ju ż d ziś , że n a jlep szy m  strze l­

cem  z 3 d n i o k a za ł się  b ra t  B o żeń sk i  z  T o ru B ia  
W y m ien ić n a leży ró w n ież b ra ta S tefa n o w icza  
z T o ru n ia , k tó ry zn a n y jest n iety lk o  n a P o m o rzu  

a le i w P o zn a ń sk iem , ja k o n a jlep szy strze lec . 

B ra t S tefa n o w icz u zy sk a  p ra w ie  n a k a żd em  strze ­

la n iu n a g ro d y , w ięc jest  g ro źn y m w sp ó łza w o d n i­

k iem . W ieczo rem o d b y ło się ro zd a n ie n a g ró d  

zw y cięzco m .

W  im ien iu za m iejscow y ch b ra ci, p rzem ó w ił 

b ra t W  ła d y sła w  G ro b eln y z G ru d zią d za , k tó ry  

w  serd eczn y ch  sło w a ch d zięk o w a ł za ta k cen n e  

n a g ro d y ; b ra t G ro b eln y n ie m ia ł p ra w ie słó w , b y  

w y ra zić sw e p o d zięk o w a n ie . W  k o ń cu sw eg o  

p rzem ó w ien ia b ra t G ro b eln y  ży czy ł m iejsco w em u  

B ra ctw u , a b y  się  ja k n a jp o m y śln iej ro zw ija ło i b y  

częśc ie j ta k ie  strzela n ie u rząd ziło , p o czem  w n ió sł 

o k rzy k w  ręce p rezesa , b ra ta  C h w iałk o w sk ieg o n a  

cześć B ra ctw a m iejsco w eg o .

Co mówią bracia Strzelcy o^strzelnicy 
w Wąbrzeźnie?

B ra t G ro b eln y w sw o im o rg a n ie („ G o ń cu  

N a d w iśla ń sk im ") ta k p isze:

N ie p rzesa d zim y , jeśli p o w iem y , że n a jw ięk ­

szą strze ln icę zb u d o w a ł G ru d zią d z , lecz  n a jlep szą  

—  W ą b rzeźn o . N a jlep szą , b o d o sk o n a le p o m y - 

ślo n a  i w y k o n a n a p o d w zg lęd em  ce low o ści u rzą ­
d zen ia . N a jw ięcej p o d o b a ć  m u si się k a żd em u ,to , 

że p u b liczn o ść p rzeb y w a n a p ew n eg o ro d zaju  

g a lerji, m o że sp o k o jn ie p rzy glą d a ć się ta k strze ­

leck iej b ra ci, ja k i w y k a zy w a n ym i w y n ik a m i 

strze la n ia , co czy n i strzela n ie d o p iero d la n iej 

in teresu ją co , ró w n o cześn ie n ie p rzeszk a d za ją c  

strze la ją cy m . B o n a in n y ch strze ln ica ch p u b li~  

czn o ść jest zu p ełn ie o d sep a ro w a n a o d strze ln icy  

co jest z u szczerb k iem  d la  id e i strze leck iej  sa m ej. 

S trze ln ica w  W ą b rzeźn ie m o że n a szem  zd a n iem  

słu ży ć za w zó r b u d o w a n ia p rzy sz ły ch strze ln ic
•

N a u ro czy sto ść strze leck ą p rzyb y ła ró w n ież  

d eleg a cja B ra ctw a strze leck ieg o z C h ełm ży . 

D eleg a cja b y ła o b ecn a a a u ro czy sto śc i w  n ie ­

d zielę , o ra z w e w to rek , tj. w  o sta tn i d zień u ro ­

czysto ści. B ra ctw o S trzelck ie w  C h ełm ży co d e- 

p iero p o w sta łe , o d zn a cza się n a d zw y cza j g o rliw ą  

p ra cą . B ra ctw o S trze leck ie z C h ełm ży p rzy b y ło  

n a w et w  u m u n d u ro w a n iu . W  o sta tn i d zień u ro ­

czy sto ści n a szeg o  B ra ctw a S trze leck ieg o , p rzy b ył 
ró w n ież p rezes B ra ctw a z C h ełm ży , b ra t K u rzęt- 

k o w sk i, b u rm istrz z C h ełm ży , k tó ry ja k się d o ­

w ia d u jem y  ró w n ież u zy sk a ł n a g ro d ę za  strze la n ie .

N a leży n a d m ien ić , że w  tu tejszem  B ra ctw ie 

b trze leck iem  jest ró w n ież b a rd zo w ielu d o b ry ch  
S trze lcó w .

Wiadomości potoczne
, Wąbrzeźno, d n ia 2 5 lip ca 1 9 2 8 r .

—  K . S . O ly m p ia „ G ru d iią d s„ —  g o śc iem  
.P o m o r sa n k i* 1 . W n a d ch o d zą cą n ied zie lę o d ­

b ęd ą się n a b o isk u L u k su so w em  za p o w ied zia n e  

ju ż za w o d y z k lu b em S p o rto w y m  .O ly m p ia * * z  

G ru d zią d za - W sp o m ia n a d ru ży n a jest jed n ą z  

n a jlep szy ch G ru d zią d za - d la teg o za w o d y  n ie ­

d zie ln e o b fito w a ć b ęd ą za p ew n o w  c iek a w e m e- 

m ęn ty - tem b a rd ziej że i „ P o m o rza n k a * * ja k z  

o sta tn ich za w o d ó w  w y n ik a , jest w e  fo rm ie . S p o r ­

to w cy b ęd ą m ieli o k a zję b y ć św iad k a m i b a rd zo  

c iek a w ych za w o d ów . P o czą tek o g o d z. 5 p o  

p o łu d n iu .

—  G d y n ia . (Ż y w cem  p o g rzeb a n y ). K ilk o ro  

d zieci b a w iło się tu p rzy u l. G d a ń sk iej, w sk a k u ­

ją c n a g ó rę z iem i. N a g le z iem ia się u su n ęła i 

p o g rzeb a ła p ięcio ro z n ich . P rzy b ieg li zd o ła li 4  

u ra to w a ć, lecz 5 teg o ch ło p ak a w y d ob y to  ju ż ja ­
k o tru p a .



C s y ta je io  „ G lo s  W ą b r is e s M “
„ G ło s  W ą b r z e s k i”  TSRQPONMLKJIHGFEDCBAjest szermierzem o 

lepsze jutro Narodu i Państwa.
„ G £ O S  W ą b r z e s k i 1 1  jest doskonałym śro­

dkiem informacyjnym i reklamowym.
„ G lo s  W ą b r z e s k i”  jest pismem  dla wszy­

stkich warstw.
„ G ło s  W ą b r z e s k i” jest gorliwym orę­

downikiem myśli katolickiej.
„ G ło s  W ą b r z e s k i”  jest obroną miejsco­

wych interesów.
T e m  s a m e m

„ G ło s  W ą b r z e s k a ”  jest niezbędnem pismem  

dla każdego mieszkańca miasta i powiatu i znaj­

dować się winien w każdym polskim domu.
Abonujcie, czytajcie i popierajcie „  G ło s  

W ą b r z e s k i” .

A p e l d o  K a t S te w . IH io d s ie ź y P e ls lk f  
n a  D ie s e z fa  C h e łm iń ^ ą

Druchny i Druhowie! Zbliża się czas Zlotu  

i Zawodów Związkowych. Radosny to apel, na 

który tysiączne rzesze naszej młodzieży przezwy­

ciężą wszelkie przeszkody i przygotują się nale­

życie do Zlotu i zawodów. Druchny i Druhowie, 
Do Grudziądza podążą całe rzesze naszej mło­

dzieży, by zdać egzamin z swej sprawności i 

tężyzny fizycznej. Z  pewnością żaden z druhów  

nie pozostanie obojętny na to wezwanie. Oby 
ten zew utkwił głęboko w sercach W aszych. 

Pokonać wszelkie trudności, przezwyciężyć, prze­
szkody, wyrzec się innych przyjemności, a wziąć  

koniecznie udziałIHGFEDCBA
w Z locie i zaw odach K at. M iedz. Polskiej 

D iecezję C hełm , w  czasie  od  15 —  26. sierpnia  

br. Zarząd Związkowy wyznaczył kilka nagród 
za najlepsze wyniki w zawodach. Druhowie: 

Pamiętajcie, że społeczeńswo starsze na W as 

patrzy i oceni W  asze wysiłki. Nasza sprawność 

organizacyjna okaże się na Zlocie. Dlatego  

dajmy baczne oko, by tylko wzorowi Druhowie 

i Druchny wzięli w zlocie. Niech nas przenika 

ta myśl, że cała nasza praca nad wyrobieniem  

fizycznem będzie na chwałę Boga i na potęgę 

naszej kochanej Ojczyzny.
A zatem na Zlot! Na Zlot w imię naszego 

szczytnego hasła:

„Sprawie służ.“ „Gotów!"

P ie lg r i jn & a  f i ie t r iw a id ik a  i  t to je w ó d itw a  
P o m o r s k ie g o

w yrusza w tym  roku 14 sierpnia  

i 7 w rześnia.
Każdy chcący brać udział, winien zaopatrzyć 

się: I) w świadectwo niezamożności, które otrzy­

mać można w M agistracie lub W ójtostwie. (Nie- 

zamożność w rozumieniu rozporządzenia o pasz­

portach uważa się osoby, których dochód roczny 

nie przekracza 9600 zł. u żonatych i 7200 zł. u 

samotnych, lub wartość majątkowa nie przekra­

cza 30000 zł) 2) w 2 fotografje do paszportu i 

udać się do swego Starostwa, gdzie otrzyma bez­

płatny paszport. Należy powołać się na Dz. 

Ust. R. P. nr. 2128, poz. 191 oraz na rozporzą­
dzenie M inist. Spraw W ewnętrznych z dn. 27. 

5. 1928 r. w sprawie bezpłatnych paszportów  za­

granicznych.

W szystkie Starostwa na Pomorzu otrzymały  

już odnośne zarządzenia.

Paszport ten nadesłać trzeba wraz z dołączę 

niem 4 zł. (przekazem) na dalsze koszta najpó­

źniej do dnia 10-go sierpnia wzgl. 2-go września 

pod adresem:

Pielgrzymka Gietrzwałdzka 

Ks. Rydziewski, Tczew.

W yjazd z Tczewa dnia 14-go sierpnia o godz 

4,40 — z Grudziądza o 7,56 — z Torunia o 7,28 

— z Jabłonowa o 9,28 — udając się w kierun­

ku jamielnika i Dt. Eylau (Iławy).

Na każdej sttcji przyłączyć się mogą pątnicy.

Za Komitet:
Ks. Rydziewski, prefekt.

Z CAŁEJ POLSKI —
| G niew kow o. (Ciemnota chłopską). W  maj- 

Buczkowo zachorował b. poważnie w ub. tygo­

dniu jeden z włodarzy na nogę. Choroba poszła 

stąd, że włodarz ów podczas pracy w nogę się 

uderzył i wyrosła na tem miejscu krostę zdrapał, 
nie zabezpieczywszy jej od zabrudzenia. W  miej­

scu tem urosły olbrzymie bąble, które pękły i cie- 

kąc materją pootwierały w ciele nogi liczne ra­
ny. Zabobonny chłop zamiast zawezwać lekarza, 

posłucheł się rad znachorów. Udał się więc do 
Gniewkowa do  jednej znachorki, która obwąchaw- 

szy go z przodu i z tyłu orzekła, że „czorty go 
oblazły'4, poczem pozaklinawszy obkadziła go 

wokoło jałowcem. To jednak nic nie pomagało. 

W ówczas posłuchał radyinnego „znawcy” medy­

cyny i zagrożony zakażeniem krwi od brudów  

w nogę, oblepił w miejscu zagrożonem mułem  

rzecznym i gliną i tak paradował w tem przeszło 

dobę. Gdy jednak piasek i żwir z którymi owa 

glina była zmnieszana, dostały się do ran, powo­

dując opuchnięcie od zakażenia, wezwał do sie­

bie prawdziwego lekarza. . Przybyły na miejsce 

Dr. Schwartz z Gniewkowa będzie miał ciężkie  

zadanie, by uratować ofiarę ciemnoty.

—  T oruń, (lew rzucił się na pogromcę) W  

bawiącym w Toruniu cyrku „M edrano* podczas 
jednego z ostatnich przedstawień doszło do zajś­

cia, które mogło zakończyć się bardzo tragicznie  

W czasie numeru z tresowanemi lwami, jeden z 

olbrzymich lwów rzucił się na pogromcę i pora­

nił go dotkliwie. Służbie cyrkowej z trudem  uda­

ło się odpędzić rozszalałą bestję i wyrwać z jej 

szponów niepszytomnego pogromcę.

—  L ubom ia aad B ugiem . (Sekretarz pana 

ministra) Aresztowano w W arszawie był. inspe­

ktora leśnego na W ołyniu Kalkstein - Orłow­

skiego Kalkstein - Orłowski przebywając w nad­

leśnictwie Lubomli nad Bugiem popełnił szereg 

nadużyć. Po przyjeździe do W arszawy urzędował 

w poczekalni M inisterstwa Rolnictwa jako „sekre­

tarz ministra 41. Przyjmował petentów, poHerał 

opłaty stęplowe, odbierał podania itp. Podszywał 
się niejednokrotnie pod najwyższych urzędników  

w państwie i tak w rozmowach telefonicznych 

podawał się za ministra Niezabytowskiego i po­
wodował w niektórych instytucjach przychylne 

załatwianie sprawy. Zdemaskował go jeden z 

urzędników ministerstwa, który znał jego sprawki 

jeszcze z czasów pobytu w Lubomli.

—  M iędzychow o. (Chciał złapać królika 

lecz znalazł śmierć.) Rzadki wypadek śmiercie 

wydarzył się onegdaj pod M iębzychowem. Prze­

chodząc polem 20  letni syn miejscowego rolnika 

Paweł Patela, ujrzawszy w pewnej chwili mkną­

cego królika, puścił się za nim w pogoń. Królik, 

zmęczony pościgiem, wskoczył do znajdującej się 

u stoku góry małej pieczary. Patela, chcący za 

wszelką cenę schwytać królika, począł otwór pie­

czary odgrzebywać ręką i rozserzywszy go dość 

znacznie, wśliznął się do wnętrza. W tej chwili 

obsunęła się ziemia, grzebiąc żywcem Patelę, 

który poniósł śmierć na miejscu.

— W ilUG. (Pożar). Jak donoszą z pograni­

cza, wieś Niegolce na pograniczu polsko-litew- 

skiem uległa katastrofie pożaru, który rozszerza­

jąc się z ogromną szybkością, objął kilkadziesiąt 

zabudować. Przybyłe z okolicy straże ogniowe 

zlokalizowały pożar. Ogółem spłonęło 30 gospo­

darstw wraz ze wszystkiemi zabudowaniami. W  

czasie pożaru zginął 6-cio letni chłopak niejaki 

W ojnicz.

Rozmaitości.
Gaże gwiazd filmowych.

O gażach gwiazd filmowych w Ameryce 

mówi się i pisze bardzo wiele.—  To teó niezmie­
rnie interesującemi będą zupełnie ścisłe dane, 

które w tych dniach ogłoszone zostały przez 

związek kinematograficzny.—  Z danych tych do­

wiadujemy się, że Glorja Swanson pobiera wy­

nagrodzenie w wysokości 10 tysięcy dolarów ty­

godniowo.— Pozatem otrymuje Swanson tantje- 

mę od obrazów, w których gra. Tantjemy te 

wynoszą również bardzo poważne sumy.— Liija- 

na Gish otrzymuje również wynagrodzenie w  

wysokości 10 tysięcy dolarów tygodniowo.—  

John Barymore otrzymuje roczną pensję w wy­

sokości 100 tysięcy dolarów.— Nora lalmadge  

otrzymuje co tygodnia 13 tysięcy dolarów,— a 

siostra jej Konstancja 5 tysięcy dolarów.— Naj­

większy komik świata Charlie Chaplin ma rocz­

ny dochód w wysokości 2, i pól miljona dola­

rów.— W ięcej jeszcze zarabia komik Harld Llo­

yd, którego dochody roczne sięgają sumy 3 mil- 

jonów dolarów.— Buster Keaton otrzymuje co 

tygodnia 5 tysięcy dolarów.— W ysokie są rów ­
nież dochody reżyserów filmowych.—  Poważniej­

si reżyserowie, jak Griffith, Lubicz, lub M urnau, 

otrzymują za ułożenie obrazu około 100 tysięcy 

dolarów.— W arto jednak zaznaczyć, że obok 

tych potentatów  żyje cała moc aktorów o docho­
dach niezmiernie małych. Takich mniej szczęś­

liwych aktorów jest około 20.000.— Nie dla 

wszystkich zatem jest los jednako łaskawy. —

B U C H  W  T O W A R Z Y S T W A C H .

— W ąbrzeźnu. Baczność Sokoli. Rozkaz. Z powodu 
zbiżającego się terminu zlotu Okręgowego z rządza się 
ogólną zbiórkę orużyn ćwiczących t.j. żeńskiej i męskiej 
na czwartek unia 20 lipca 1928 r. punktualnie o godzinie 
8 wieczorem w ćwiczebni szkoły żeńskiej. Obecność 
wszystkich członków obowiązkowo. Zarazem uprasza 
się członków zarządu o przybycie na powyższą zbiórkę

Sekretarz Czołem  W . Prezes

(— ) Guzowski (— ) Czerwińsk

— Zieleń Zebraie Kółka Rolniczego przypada w  
niedziele d. 29. bm. na sali p. Sroki. Zarząd

H o to w a s ia  g le ld f  p le d ó w  r e ln . w F o n a n ia

Notowania oficjalne z dnia 23. 7. 1928.
100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Pozna

Zyto 
Pszenica 
Jęczmień brow. 
Jęczmień zw. 
M ąka żytnia 70% z work. stan. 
M ąka żytnia 65% z work. stan. 
M ąka pszenna 65% z work. 
Owies.
Otręby żytnie
Otręby pszenne
Rzepak
Groch polny

37.50-39,00 
49.00— 51,00 
00,OS— 00,06

— ,---- 75,50
-59,50 

69,00-73,00 
42,75-44,75 
34,00-33,70 
28,00  -27,00 
00,---- 00,-

Drukiem i nakładem „Głosu W ąbrzeskiego” (B. Szczuka) 

W ąbrzeźno. Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuka 

W ąbrzeźno. Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada
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C z y ta jc ie  i r o z p e w s z e c h n ia jd e
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©  B X a ©  -T s a ir  

W  c z w a r te k  2 6  b m .

ffltl M B
/K Z ajm njąey dram at w schodni w

X 8-m iu w ielkich aktach.
Czar egzotycznego W schodu!

'4/ Turcja i Persja na ekranie!

© Hariel nimlMcaoii i Banladza .
W rolach głównych piękna:

X  @ reta N issen  i E rnst  T erence
w Niebywały przepych W schodu ! 

Bogata wystawa!

© N a d p r o g r a m  * ^ 9 ^ 1

D y r e k c ja  S z k o ły H o C -r o lB .
w D ębow ej Ł ące.

ogłasza przetarg ofertow y na dzierżaw ę 

s z k o ln . e g r o ń n  o w e c o w e g o  
któregt  cenę  w yw oław czą  oznacza na 700  zł. 

Zgłoszenia pisemne (oferty) należy skła­

dać w  kancelarji Szkoły. Otwarcie  zgło­

szeń nastąpi dnia 10 sierpnia, przyczem  

uwzględniona będzie oferta najkorzystn.

D o b r o w o ln a  l ic y ta c ja
W  sobotę, dnia 28 lipca o godz. 9-tej 

przed połndniem będą sprzedawane za 
gotówkę

u ż y  w a n e  m e b le
Zbiórka licytantów na podwórzu p. 

Steinc e, D ębow ałąha —  Fryzanow o.

A U K C JO  N A  T O R

I i io y ta e ja
W  poniedziałek , dnia 30 lipca 1928 r. 

o godzinie 10-ej przed południem będzie 
w Polskich Łopatkach pow. Grudziądz 

wydzierżawiona na na trzy lata

s z k o ła
z bodynkam i i rolą 1,41,15 ha. Licytacja 
odbędzie się w szkole. W arunki dzier 
żawy można przejrzeć każdego dnia na 

Sołectwie.

Polskie Łopatki, dnia 24. VII. 1928*

L eśniew ski, sołtys.

Uczciwa 

d z ie w c z y n a  
'z porządne] rodziny 

(io wszelkich prac i 

interesu potrzebna 

od 1 sierpnia.

R e s t in r a t ja  D w o ić . -  P e r l ik  
Kowalewo

K e n ic z y n ę  
lu b  s ia n o  

kupi

K . G ło w a c k i

© © © © © © © W

S P R Z E D A M

2 m aszyny do  kopania  
torfu i prasę do torfu  
m ało  używ ane, 2 belki 
żelazne po 7 nrr. i 2  

słupy

L IW E R T

B o r e k , poczta  

Ostrowite

Dnia 28 lipca br. 

o godz. 8 rano odbę­

dzie się licytacja łąk  
„Z gnitea* u p. M ara- 
smskiego w Czysto- 

chlebiu.

S o lty s  g m io y  [ z y s to ih le b .

M o to c y k l 
gotow y do jazdy  

sprzeda

Ł . W . W iśniew ski 
Czy  stochle  b 

Tel. W ąbrzeźno 131.


